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W imieniu Jego Cesarskiej Mości. 

C k. sąd krajowy, jako prasowy, na wniosek c. k 
prokuratoryi państwa orzekł w mysl Ka p.k., iè 
irent następują ych wrtykułów, umieszczonych w Neze 
14 pisua „Kuryer Kolejowy”, z daty Kraków, li- 
mopada 1846, zawiera przedmiotową istotę, a miano- 
wie: a) artykułu 2 napisem „Organizacym kolejarzy 
przed parlamentem” w ustepach od słów: „Jego mowa 
była* du „wskazywać im leraz drogę zażaleń” i od 
mów „Jeżeli śledztwo wogole bylo przeprowadzone” 
do „owadzi wiarygodność słów ministra“ (sir, 2) wy- 
siępku z ## 491. 492, 198 u k, i z art, V, usl z IT 
grudnia IX62, Nr 8R63 dz p pp. zas b) artykułu z na- 
Pisem „Auslryacki minister przed austrynekim sądem" 
w uslepie od słów: „Przeslępeów, kiórzy się nie sla- 
wieją” do „prawo jest równe dla wszystkich” wystę 
pku z p. 300 u. k, Konfiskula zatem tego numeru zo- 
sinje zatwierdzona, cały nakład mu być zniszczony 
i dalsze rozszerzanie inkryminowanych uslepów zostaje 
wzlironinne. 

Pawódy. Autor w artykule pod a) w wstepie 

Jer wazym, Oma ac mowe J E mmistra Gotien: 
erpn w parlamencie, zaś w ustępie drugim, omawia- 
jąc posiępowanie ze skargami na kolejach obwinia 
J E ministra Guttenherpa odnośnie du jego urzędo- 
wej dziułalnonci, bez przyloczeniu szczegółowych oko- 
hcznosci, o pogardliwe przymioty i usposubienia 1 wy- 
stawia go na publiczna urapowinko. w czem mieszczą 
me mamona wysiepku z $$, 401. 402, 404 u ki z 
art V uslawy z 17 grudnia 186% Nr, B1883 dz Pn. 
a w inkryminowanym ustępie arlykułu pnd bj oma- 
winjąc sprawę obiuzy Tnraschikn, redaklora pisma 
„Binenbatner” przez J. E m nistra Guttentierga, przez 
wydrwiwanie staram się orzacrenie sądu nnjwyłszego 
w powadze puniżyć i pobudzić do pogardy przeciw 
władzom sądowym, w czem miemzczą sie znamiona 
wyslępku 2 $. Buu u, k, 
u. k Sąd krujowy karny 
Kraków, 21 listopada 1896. 
MHforelowski 


W sprawie konfiskaty. 


Pomutnowoli zumszeni byliśmy w 
numerze naszego pisma zostawić kilka 
miejse naszym czytelnikom, Nie nasza to wina. 
Należy to jn do przyjemności redaktoru, szem- 
gólniej w Galicyi, że obok niego stoi tuż polie 
eyant lub prokurator z czerwonym ołówkiew. 

Ustulnia Jednak konfiskata wprawiła nos 
wprost w zdumienie, naruszono nią bowiem nie- 
aluość mów poselskich i prawo wnoszenia 
interpelacgj. (rorliwość prokuratora krakowskiego 
święła nam dwa większe ustępy artykułu. wme- 
sionego przez posła Pernerstorfera jako 
interpelucye w Radzie pudństwa. Inter 
pelacyę tę przytoczylińmy ze stenogrami — 
nie achroniło jej to jednak od bezlitosuej za- 
głady. Kunfiskutę drugiega artykulu starał się 
p. prokurator uurotywować sławnym w Anstryi 
kauczakowym $. 800, dujneym się zastosawa 
juk kto ehee — i ten niechże już p. prokurato- 
rowi wyjdzie na zdrowie O iuterpełacye upo- 
nuimy się jednakowoż raz jeszcze w dzie 
państwa przez usta tegoż śuniego p Peruer- 
siorferu. 

rżeliśny dzisiaj w sprawie konfiskaty głos 
zabrali — to dlatego, aby wykazać, co nieje- 
dnemu jest znanein, że przeciw proletaryutow! 
kolejowemu występuje rząd ze szczególniejszy 
zaciekłością 
Próżny ta trud, Walka ta dodaje nam no- 
wych sił. a metoda gucbienia sprowadza nowych 
bojowimków w musze szeregi, Domowe rude- 
czki p. prokuratora nie sę w stanie powstrzy- 
mae rozbudzonej świadomości wrod kolejarzy. 
System ten okaz się oddawia bezskutecznym. 

Do Was tylko, Towurzyszo, zwracamy się 
z całem zaufaniem. Popierajcie Waszą prase 
1 organizacyy. Chrerie uzyskać wolność — my- 
micie o nią walczyć! Redakcya. 


—— / 


służta kolejowa wobec organizacyi robotałejef. 


Wisdomem jest powszechnie, że tam, gdzie 
nie ma kontroli ogółu, panuje sumowola i dzieją 
się aż uadlo często bezprawia, Jak w wojsku 
utrzymanie śrislej karności, ścisłego nadzoru 
nad każdą jeduostką, wymaga koniecznie zela- 
znej brulalnaśei, tak i przy dzisiejszych stosnu- 
kach postępowanie ze służbą na kolejach musi 
być bezwzględne, chocby nawet ueierpiału 
przytem prawa tej lub owej jednostki. Musi 


ostatnim 
próźnych 


aj 


Kraków, dnia 1 Grudnia 1896, 


ie, ilstegn. żatewdrowpodziii 
dobrowalnie spełniał tę cięż 
bute, jaką się dziś na n eliwilą 
Jeduakże, kiedy powiększy się li ze służby ko- 
Ivjawej, kiedy padw; się piacę, będzie ma- 
żua hs AH tej iuz- 
względnej hrutalności, Tymezwem zarzydy ko- 
lejowe nie myślą nawet 0 tem, shy już 
przestać polityki oszczędzania, Haut przedow 
kiem , gdzie idzie o najbardziej ucieieżony 
A nie myślą o tem illateyo, ze wszelk 
szezodzunie przy wyżej i najwsżej położonych 
msolnstaściach wywałałoby u r raeh, który 
mógłby przybrać znaczniejsze rozmiary, 

Ba trzeba przyznać, że waśnie ci wyżsi 
i mjwyżsi urzędoiwy rozumieją bardzo dubr 
swój interes i na zrobienie sobie uszeżerbku ni- 
gdyby me zezwolili, A wrestójw ci, którzy mię- 
tby ueliwalić oszezedność przy 1l urzędnikash, 
to przecież także urzędniey. male żący du jednego 
i tego samego koła, — a wiemy, ża od siebie: 
nikt nie lubi rozyoeząć oszezędności... 

W równym jednakże stopuiu, w jakim wi 
ludzie rozumieją własny interes, w równym 
stopniu nie mogą pojąć i nie mogą tawid 
się w położeniu niższej słażug kolejowej. Wivu- 
dzą tylko tyle, że im bezwzględniej i brutalniej 
postopują, tem ściślejszą jest karność i tem poe 
wiiejszem dokładne wypełnienie służby. tłdyby 
któremu z przełożonych wpadło na nięśl, po- 
stępować sobie ze slużbą ogłędwiej, bardziej pa 
latku. to natychinis=* ws zesątrobatney przy 
szliby do niego z zupełnie ołów prosbami 
daniami i uni wymowa Cycerona ulu byluby 
dostatocznę na w tomi rzenie tym ludziom , ze 
się im dobrze dzieje. A przełożony taki miałiy 
do wyboru między dwiema ostatecznaściami: 
albo wyrządzić rolotoikom świadomie niespra” 
wiedliwość, aibo zbierać vinyle nagany 1 upo- 
mnienia z góry, ponieważ nie hyłby w stanie, 
2a pomową dabrovi, wydusić od ludzi takiej il 
pracy, jakęby mógł wycisunć, 


postępując dw 
względnie i brutalnie. Z tego to pawadn wszys 
nasi przełożeni są lak miedostęgni si s? 
2 tego powodu odrzucają wszystkie prośby © ja- 
kiekolwiek ulgi, o urlop, podwyższenie płacy 
it. p. i dałyczają do tego te zwykle w służbie, 
miłe wyrazy, między któremi zjawia się często 
słowo łajduk. gałgan... 1 nie ze zbytniej gorli- 
wości słnżhowej przemawiają oni w ten sposób, 
ale tylko dlatego, że ich włastw karyera znleży 
od ieh sztuki popędzania.. 

Vrzędnik bardziej tudzki nie byłby w stania 
spełniać pależycie służby z tak małą ilością źle 
JHłatnego personalu. Na to potrzebni są lndz 
z charakterem dozorcy niewolników. Ho o 
może nie jest prawd, że najbrutalniejszy, naj 
bezwstydniejszy i unjnikezemniejszy awansuje 
vawsze, podczas gdy uczciwy i ludzki gnije pół 
życia przynajmniej gdzieś w zapadłyjm zakątku. 
My z tego wszystkiego możemy się uauczyć 
jednej, wielkiej prawdy: wszystkie dzisiejsze 
przedsiębiorstwa, prywatne czy państwowe, ko- 
Jej czy fabryka, kopalnia czy posiadłość grun- 
towa, wszyslka to opiera się na wyzysku klasy 
nieposiadajncej. 

Wszysry zaś ci, którzy wprost nie należę 
ani do wyzyskiwaczy, ani do wyzyskiwanych, 
muszą być sługami wyzysku. To też wszy 
nasi urzędnicy, chociaż najczęściej sami wy- 
zyskiwani, są narzędziami wyzy 

W tej strasznej walee wszystkich przeciw 


wszystkim nikt się nie ogłąda na miłość lab 
ludzkość, nagi egoizm, szalejąc, rządzi wszystkiem. 
Kto okrutny, bez serea, na tego spat Za 


szezyty i godności — ludzki, łagodny ginie stra- 
towany. Jeżeli mę przeta opieramy się temu 
jarzmu i chcemy się z pod niego wydobyć, to 
walezymy tylka przeciw samemu systemowi wy- 
zysku; wraz z jego upadkiem przestana także 
jego narzędzia być naszymi ciemiężeami Ale 
jasno, jak słońce, stanąć powinien przed nasze- 
mi oczyma fakt, że nie prośby i żelrania u 
przedstawicieli i słag wyzysku moga nam pa- 
módz, ba ponad stoi w krwi i pocie kg- 
pany, potężny bóg-wzzysk, którego drakońskim 
przepisom muszą ulegać jego niowołaicy. 


c. 12y 


Rocznik L 


Pronumorata wynosi: 


W Kruko elo: 
(bez odzytkij 


rocznie 1 alr, 20 ct 
półrocznie so, 
kwartaivie . 
w OE 
rocznie 1 adr. 
półrocanić 
kartatnie 
W Niemczechi 
rocznie . « 6 mwi, 
Wo Franeyi: 
rocznie 5 franków 
jodynczy 3 ot, 


nabycia w Krakowio 
w Biurze dzienników Piso 
Maryuchi L, $ 


Wyvhodai 1 1 16 kakdago 
miosinca 


Tylko jeden potężny sinok jest w stanie Olu» 
lié to potworne bóstwu, u temu smokowi na 
imię „Zorganizowany prołetaryat"! 

Tak, jak we wszystkich przedsiębiorstwach 
utworzyły się neganizacye wyzyskiwanych i sta- 
nawią tylka ogniwa jeituego łańcucha, oddziały 
jeduej armi, luk też jest obowiązkiem 
kolujarzy przyłącz da tej ur. 


ć sią 


mii i zdobyć subie ten szacunek u lu- 
dzi i swoieh przełożonych, który w 
biegn lat znikł zupełnie 

Kolejarze nie powinni być uniżonymi auto 


matycznyni, podług paragrafów  działającynn 
tylka sługami, nle, przeciwnie, Imłźmi, śwlado- 
mymi swojej odpowiedzialnośej, pełnymi cha- 
rakteru, gotowymi w każdej ehwili ofiarować 
dla tliźmek życie, lowie, ostatnia dobro — 
uleteż o życie, zdrowie i »zezęście własne iswych 
rodzin wależyć nie i wytrwale. 


Kongres urzędników kolejowych i „Bahn frej“, 


Sy ludzie, którzy, mimo, że ich opiekę ciągle 
się odrzuen, mimo, że się nimi pogardza, prze- 
cież mie przestają nurzieać się wszystkim na 
opiekunów i podawać się ża ich reprezentantów 
Da tego rodzaju mdywidnów należą też hotraci 
i ieh służa ne „Stowarzyszenia urzędników 
kolejowych* -(„Kisenbalmwamtenyercia* 9. Pa- 
miętamy jeszcze bardzo dobrze, jak ua kongro- 
sie urzędników i podurzędników, odbytym w 
paździurniku, obrzucono tych punów obelgami 
za ik niegodne wystąnienie; pamietamy, jak 
y uezciwi urzędnicy wyparli się wspól- 


ności % tem stowarzyszeniom, będywem tylko 
haùbp dla arzęduików kolejowych. Zostali w 
w niem tylko ludzie, mujący jnż wyso 


stanowiska, allo t yt szczęścia 
uważają wydostanie się ua jakis ŚJ posude, — 
słowem ludzie, którzy najmniej mają prawa Wy- 
stępować w Imieniu wszystkich nrzędników, a 
eóż dopiero eałega personalu służbowego. 

A przecież w nuwerze ich pisma „Babn 
feei z dnia 1 ubiegłego miestyca czytamy rze- 
któreby nas mogły pobudzać du śmiechu, 
by nia były wprost oburzające. Wiłorznie 
ei panowie zupomnieli o tem wszystkietn, eo 
bylo na kongresie, i odważują się teraz znowu 


występować, jakn „jedynie uprawnieni” repre- 
zentanel mteresów stkieh kolejarzy! 
Nus przedowszystkiem obrhodzi 10, że do 


kolejarzy zaliczamy się przecież i my, robotnicy 
i służba kolejowa, i dlatego stunawezo musimy 
zaprotostować przeriw takiemn przywłaszezeniu 
sobie prawa reprezentaoyi, 
Dość przypomnieć, ża prz 
szenie urzędników kolejawyć! 
ua podstawie którego 
poraonaln kolejowego średniowie 


zny ala łona 


kasty! Tylka wyjątkowo pozwi ab projekt na 
przejścia z jednej grupy do wyższej i to tylko 


człowiekowi „ambitnenn i wysoko (1) sięgają: 
emu”. Świadczy to najlepiej a ruskcyjnych za- 
chrianksch pismaków z „Bain teei“; wszak 
dali oni przez to do poznaniu, że rohutników 
nie uważają wcale za ludzi, że chen, aby każdy, 
kto o jeden stopień wyżej się posunął, pogar- 
daw niżej od siebie stojącym. A teraz „Bahn 
trei* pisze, ża występuje w interesie wszystkieh 
zatrudnionych na ko! 0, doprawdy, ci lu- 
dzie mają zbyt krótki i, albo teź uważają, 
innych za bardzo o bardzo naiwnych 

W dalszym ciygu tego samego artykułn dowia- 
dajemy się nowej rzeczy. Oto „Bahu frei“ oświad- 
cza, że członkowie „Vereinu* ehee teraz roz- 
począć anaoweza" walke w velu przeprowa- 
dzenia swych żądań. Panowie liofraei cheg wal- 
Ależ to śmieszne, — kto zaa ieh eha- 
rakter, kto kiedykolwiek przyputrywał się ich 
działalności, ten wie, że oni walczyć nie po- 
trafią i nieśmią. Toż ta nie mężczyźni, nie lu- 
dzie, zdolni do walki; podawania umżenych 
próśb (które swoją drogą szybko znajdują się 
w koszach ministra i dyrektorów), to jedyny 
sposób, w jaki starali się kiedykolwiek uzyskać 
coś za swoich ządań. Niechże więć nam ocza 
mie mydlą, bo to daremne staranie, — znamy 
ich już bardzo dobrze ! 


2 


W końru nie mogło się naturalnie obejść 
bez wycieczki przeciwko socyalnej demokracyi. 
„Babu frei” pisze, że soeyaliści stanowią nie- 
jaka przyborzug straż ,„Verbandn", My się z te- 
go zarzutu wiedliwiać nie potrzebujemy : 
naszę stanowisko wobec radykalnych urzędni- 
ków, grupujących się w „Verbaudzie lub ja- 
kiem innom stowarzyszenia, jest bardzo jasue, 
Będziemy zawsze popierali żądania opozycyjnych 
urzędników, ale zaślrzegaliśmy Już sobie nieraz 
prawo krytyki wobec nichi z tego prawa ko- 
rzystamy © - 

Są między nami, socyalistycznymi robotni- 
kami kolejowymi a iadykaluymi urzednikami, 
różnice znaczne, Z dnicze ale gdzie 
będzie potrzeba zguieść wspólnego wroga. wal- 
czyć przeci wspólnym cielnięzcom, (ain zawsze 
pójdziemy razem! 


PRZEGLĄD. 


Qstawinny i naszym czytelnikom znany 
pewnie ks. biskup Łobos wydał do ucho- 
wnycli swojej parafii poulne pismo, które brzmi, 
juk następuje: 

L. 4082, Uwzględniając niewiadomość niektórych 
wiernych, którzy mimo naszega znkuzu czytają 
pisma peryodyczne, precz Siajałowskiega i in- 
nych pisarzów tega samego rodzaju wyd a- 
wane, pozwalamy niniejszem tychże wiernych, gdy 
do św. trylunału pokuly przyjdą i prawdziwie skru- 
szeni heda i poprawę przyrzekay, sukramentalnie 
TETS 
ot din zapobieżenia większemu złe- 
mu rozporządzarny, że nie nnleży » klórymkolwiek z 
lych, dopiero co wspomnianych zbiąkanych wiernych, 
postępować jakoby z wyklelym — czyli nie 
należy' upieruć się pezy klątwie! 

ordynaryalu biskupiegu w Tarnowie 6 listopada 
1890 t Zenaey, biskup 


R to najlepszym dowodem, że klątwa, rzu- 
coua im przyjaciół ks. Stojułowskiogo, nie po- 
skutkowała zupełnie. Ks. biskup sam sią 0 tem 
przekonał i chee teraz inną drogą nawracać 
„zbłąkane owieczki”. Pismo powyższe wykaznja 
najlepiej, że ks. Łobos ehee naprawić to wszy- 
stko, co on i inni biskupi popsuli postępowa= 
nem swojem poptzedniem, cheo može pezeko- 
nywać zuowu ml o „dobrych chęeiach= księży 
Ale vam się zduje, ze to już wszystko teraz 
zupoźno... Lud mał ju dosyć czasu po- 
z kto jest jego wrogiem, a kto przyjacielem. 
fi Dzień 15 listopada bvl- jak wiemy — dniem 

lawsława. Przypadkiem ks. Stojułowski 
ma m imię także Stanisław, wiee nasze władza 
na podstawie adrębuwj swojej logiki wyprowa- 
dziły z tego wniośck, że ks. Stajaławskiega 
trzeba w tym dmu zumkuąć, Oleiały oue w 
ten sposób nuieluźliwie ogromne awacyę, j 
swemu obrońcy przygotowywali ehłapi gali 
sey, — chciały one przeszkodzić temu, uli 
tym duiu włościaństwo nasze zaprotestowała 
w ten sposób przeciwka gwattom, popełnianym 
na osobie dzielnego księdza redaktora. Tym rao- 
zem jednakże me uduło się im pozbawić go 
wolności, Rzecz się miała tak, że kiedy 14 u- 
biegłego miesiąca ks. Stojałowski przybył do 
Sącza, natychiniast zjawił się żanduru i poku- 
zał mn rozkaz aresztowania. Wówczas dzielni 
kolejarza uowosądecey otorzyli ko- 
łem Stojałowskiego 1 odłączywszy 
go od żŻundarma, ułutwili nia ucie- 
czkę, Ale niedość un tem; w tem samym dniu 
rozesłano po całej (lulicyi rozkaz aresztowania 
ks. Stojałowskiego, rozpnszrzona za nim w 
sfory żaudariów, ahy tylko mieć go w swoich 
rekach w dniu św. Stanisława, Ks. Stojałowski 
Jednak szezęśliwie wydostał się 2 błogusławio= 
nej (ialicyi 1 w ten sposóh zdołał nuiknąć kil- 
kutygodniowego może wie 

Ciekawem jest jednak, za cóż to chciano ga 
oresztowne? (dpowiudu na to rozkaz ureszta- 
wania, ż którego wyjmujemy główna ustepy : 
„Wydaje się polecenie uwięzienia ks. Stan. 
Stojałowskiego za zbrodnie naruszenia 
religii, popełnioną przez to, że, jako wyklę- 
ty, odprawił mszę w domu Wojciecha Pajfr 
Kuruowie | pzez to okazał pogardę 
reiigii katoliekiej', Dalej powiads rozkuz, że 
ponieważ zachodzi obawa, że Stojułowski ezyn 
swoj powtórzy, więc należy go uwięzić. 

Tak więć mamy nowy kwiatek, wykwitły 
na gruncie galicyjskim. Aresztaje się abywate- 
lu anstryekiego za to, że wykroczył przeciw 
przepisom kościelnym. Ta, co nawet władze 
kościelne uważają tylko za wykroczenie, to wła- 
dze świeckie, palistwowe, piętnują, jaka zbrodnię! 
U nas ws ystko możliwe, — jeśli chodzi tylko 
u pr ste ks. Stojałowskiego luh soey- 
alistów.. 5 

Spudłował p. Guttenberg także w komisyi 
budżetowej przy rozprawie nad etatem mini- 
sterstwa dróg żełuznych 1 dostał za to w imie- 

ystkieli stronnictw takie cięgi, po któ- 
rych powinieuby coprędzej powrócić na ton... 
swej ukochanej armii. Tamby mu było najwy 
godniej, a braki jakichkolwiek jego zdolnośei 
pozustałyby przynajmniej... w u Wszyscy 
mowey nie oszczędzali go też bynajmniej za du- 
tychezasową gospodarkę kolejową, wybuzująe 
przytem zupełun nieudolność zestawienia budżetu 
aninistarstwa dróg żelaznych, którego nie zao- 


w 


KURYER KOLEJ OWY. 


patrzono nawet odpowiednie m Niv- 
bywała rzecz, że Kolo polskie słuch zlu- 
było się na odwagę, leez tylko miedzy sobą, 


i jednomyśluie potępiło politykę kolejową, wy- 
każnjąe mnóstwo braków, szezególme ca do 
tialicyj, którą rząd traktuje po szem, 


Burza ta w szklance wody się 
też w samem „Kole“. Zaraz na TE dzień 
zatrąbiono da odwrotu, a  odkomeuderowani 


i Rotowski, 


przez Koło manelury Kozłow 
przedstawili tylko „zyczenia kraju", nałowszy 
p. (Giattenteeguwi tylu komplementów, że ten 
formaluie zażenowany, kłaniał się tylko i dzię- 
kował, zdziwiony tą niczasłnżoną owacyą. 

W parlamencie jednak przy tym samym 
etacie p. tiuttenberg z lą łatwością się nie prze- 
śsnzgnie, 

W parlamencie austryackim posłowie wo- 
góle nie odzuwczają sie zhyt wielka pilnością 
i zuanem jest przecież, że nieraz nie :nożim 
ich się dowołac — z bufetu 

Ale członkogia Kata polskiego eeluję | pad 
tym względem, Zdurzyła się niedawno, iż 35 
posłów polskich wie przyszła na posiedzenie i 
wcale uiensprawiedliwiła swojej nieobecności. 
Wobec tego prezes Kała Jaworski by? zmu- 
szonym udzielić im swojej nagany. Tuk wy- 
glylają nast. przedstawiciele! Niedziw, że Niem- 
cy, Czesi i posłowie innych narndowuświ, mając 


przed sobą takie okazy narodu polskiego, nie 
mogą mieć a nas dohrega wyobrażenia 
Ciekawi też jesteśmy, «o nam ci plai po- 


słowie odpowiedzą, kiedy niezmiługa pociągnie- 
my ich na zgromadzeniach do odpowiedzial- 
ności. przed: ludem za ich działalność . 
Znalazł się jeden uczciwy członek Kolu 
polskiega! Jest nim 70-kilkaletni poseł Edward 
(iniawosz, który ostalniemi czasy wystąpił 
dwa razy w kom budżetowej, przedstawiające 
za każdym razem stosunki, panujące w Gialicyj, 
Sędziwy ten posel sam przyzuał, że trudno mu 
zachować zimną krew przy opowiadaniu tega, 
ro się n nas dzieje. Przedewszystkiem w asta- 
tuieb czasach uderza każdego postępowanie władz 
gahcyjskich z ks. Stojułowskim. „Muszę 
się za nim ująć — pawiedział (iniuwosz, — nia 
jaka za księdzem. tylka juka za obywatelem 
Postepowanie władz z tym człowie- 
m jest sprzerzie z zasadniczemi ustawami 
państwa", Nuthrulnie, że poseł (iniewosz uie 
jestżadnym sócyalistą. ani radykałem, przeciwnie, 
wyznaje zasady ściśle kons ywanie, alu jego 
ystępienia jest najlepszym dowodem, że gwalty 
ży popęłnigne n nas na każdym kroku, 
muszą oburzyć każdego uczejwegu wzłowieka, 
na przekonanie. 


Drugim m przedstawił (iniewosz opla- 
kany stan nuszego szkolnielwa i naszej oświaty. 


Omówił naprzół te olbrzymi» trudności, jakie 
musi zwalczać Wiedny syu robotnika Juh ehłopa 
na uniwersytecie i w gimnazynm.  Nastręczują 
się mu ope eadzienniu w postari rzosnego, 
opłaty szkolnej | wreszcie w najnowszych cza= 
sach w postan mamłarków, która jakby mny= 
ślnie zamykają biednym uczniom drogę do szkół 
średnich. To też zdsrzył się niedawna fakt, 
że jeden student zemdłił w klasie, ho mie jadł 
nie przez trzy dni, prócz suchogu chleba tylka 
w tym celu, aby sobie kupić mutdorek! 
Następnie przeszedł mo do szkół ludowych 
i stwierdził nader suminy fakt: 
„W fiulieyi nie może 700 000 dziuci uczęszezuć 
do szkół. bn 2.500 gmin szkół nie posiada, 
a 400 etatowy zamkniętych dlu 
braku sił h: w 1000 ił ndzie- 
lają nau fkowani nauczyciele". Przy- 
czyny takie nków jest zła płaca nauczy- 
vieli, która rzeczywiście nikogo nie może 
chęcić do obrania sobie tego stann. Poseł linie 
wosz więc wobee tego żąda pomocy  patstwa, 
bez której nie będzie można nie w tym kie- 
runke naprawić. 

Takie mowy członka Koła polskiego obu- 
rzyły naturalnie szanownych naszych posłów, 
którzy przedewszystkiem urzuli się dotknięty- 
mi tem, eo (iniewosz tak dokłudnie i wiernie 
admalownł. Znezęły się więc ujadama ze strony 
takich ludzi, jak hr. Dziednszycki, Rntowski, 
i im podobni; stańczykowski „Czas“ rzurał się 
jak wściekły, „demokratyczne* pisma, jak „Sło- 
wo polskie" obu Się znowu, że (iniewosz 
sjrawę ścisłe „krujową* wywlókł na światło 
ed cW*, że złamał soli- 
durnuść Koła ill. Kola polskiega 
wystąpił w parlamencie przeciw (iniewoszowi 
powt Rntowski. Wiedziało Koło, koga ma 
obrać um moweę w tej sprawie: człowiek, który 
już raz bronił koalicyjnej reformy wyborczej, 
jest zdolny do wszystkiego. To też z cymiezua 
rzeczywiścia bezczeluością rzucił się Rutowski 
na posła (iuiewosza, zarzucając mu, że nia zna 
dokładnie stosunków, bo nie przesiaduje w kraju, 


itp. rzeczy. ale cyframi zbić cyfe Gniewosza 
nie mógł. 
tiniewosz odpowiedział mu z godnością, ale 


ostra; aświadczywszy, że przytorzone cyfry za- 
czerpuął z urzędowej statystyki, zakończył prze- 
strogą : „Niech ten, eo sam siedzi w szklannym 
domku, na drugich nie rzuca kamieni 


Tak się zakończyła burza, wywołana przez 
Guiewosza; staiczycy nie prędko się jeszezę u- 
spokoili, a ich zachowanie się wobec mów Gnie- 
woszi było najlepszym dowodem, że prawda 
w orzy kole. - 

Walka przeciw jedynemu niezawislemu „Sto 
eniu urzędników i podurzędników kol:- 

toczy się z wielką zaciekłością. I an- 
tysemier fhtórzy w żaden sposób nie nogą sabie 
zdobyć w niem sympatyi), i liberali, ktorzy z 
nienawiścią pros patrują się jego wzrostowi, 
używają wszelkich, najniegodziwszych nawet 
śrudków, ahy tylko stowarzyszeniu za 
I tak ukazała się w jednem z pism wiedeńskich 
notstka, że stowarzyszenie upadu, że uie ma 
pieniędzy, uie możo wydawać pisma „Flugrad'* 
WEGO N i 

Wszystko to naturalnie są niegodziwe nszezer- 
stwa, wymyslone umyślnie przez nędznych pi- 
smaków. Niech solne szezekują, stowarzyszeniu 
to nie zaszkodzi wale, owszem, będziu ono dalej 
szerzyło świndomość między urzędnikami, natu- 
raluie uczeiwyni. 


Turecka „ij AB w Stanislawowie 


W dniu 23 b. m. był tak zwany „streilung" 

M; a utkiem czego dwie lo- 
yn wyskoczyły, a szczęńcie, ze 
kodzany. Maszyny wtoczyły 
. Nie wiele brakowało, a byłby 700- 
Hałosków, gdyż ten sam pociąg 302 
stiwifował pociąg 373. Powodem tega wsz, 
kiego jest ukropuy brak personslu pocią- 
gowego, który tu w Stanisławowie zastępują 
rubotnikani stwyjnymi, z wszystkieb prawie 
linij pońciąganyni Ludzie ci nio ueję najmniej- 
szego pojęcia o znajomości linij, Da nawet wyo- 
braženin nia nabrali o porzydnem zahamowaniu 
poviągi. Wobere spotegowanego ruchu, jaki 
obeenin panuje, | szelmowskiego podziału p. 
łukasiewiaza, są putye, które w nies 
siąru październiku dwadziescia kilka na- 
cy z rzędu w służbie były. z przerwami 
kilku godzin odpoczynku. A i ten odpoczynek 
npłrnqł im oa chodzeniu i godziunem przed- 
stawienia p. Tmkasiewiezi. Partye zaś 
ściąganych konduktorów matipołacyjny 
rzone, posiadaja prawie robotników stacyjnych, 
o których sami zugstłhrerzy mówią, że z naj- 
większym straehom i prawie na śmierć przy- 
gotowani z nimi jeżdżą, gdyż przeważuje ro- 
botniey ci nie pojmoją swego zadania i spo- 
kojnie na bremzach zasypiają, a choćby którego 
zugslilirer w „Stidelipasy* wpisnł, to prócz 
paru szustaków kay nie go nie czeka, w naj- 
gorszym zaś rwie powrót do staryi, z któroj 
był do wysługi wziętyni. 

Ta zwem straszna łatauina dyrekcyi tylu 
prowadza, że po stacynch daje się nezu 
heak robotników i obslugi przy szybowuniu. 
Z powodu zaś powiększenia liczby partyj słaż- 
bowyrh brak kanduktorów tak wielki, że po 
avh szybuje się z netwową gorączką, bez 
"howania przepisów, co wywołuje ta- 
kie smntne wypadki, jak np. zabicie maszynisty 
Jana Zimmera w Uzortkowie. Brak personalu 
przyczynią się równięż do tego, że pociągi spó> 
żniają się o kilka godzin, zaś L porięgowa, 
nie składna i me wprawna, zasypia ze zmażenia — 
organizm bowiem zbyt długą pracą jest zupel- 
nie wysilony. 

Wszystko tu jest dziełem kamów i Łuka- 
siewieżu. Ten ostafni stara się brak partyj łulać 
rohotnikumi, podczas gdy dyrekcyn daja Iudziem 
służącym na placu po trzy a nawet dziewięć 
lat i w dodatku ze wszystkiem obytym — przy- 
jęcie_ „ohne Anspruch zar Stabilisirung”. 

Nienkwalifikowany chłop zatem n oas góry, 
Taki sztorcom się nie postawi, jeszcze dyrekcyi 
jest wdzięczny. e mu parę teutów na bremzie 
zarobić pozwoli 

Co dalej jeszcza. Wskutek wzmożonego do 
maximum ruchu przeviążeni „Ałużbą urzednicy 
po stwwyach, zmniast czuwać, śpią nujspokojniej, 
a pociąg po kiłkmaście minut na staeyi stoi, 
dopiero zngsfubrer zmuszony jest posłać kogoś, 
by urzędruka zbudzono, który najmniejszego po- 
jęcia o ruchu pociągów w obecnej chwili nie 
ma, bo niejednę już depeszę przez ton czs 
przespał. 

Że tak jest, dowodem wypadek, zaszły przy 
pociągu ur. 362, idącym z Qzerniowiee, któremu 
stueya Korszów nadmieniła krzyżowanie z po- 
eiągiem A77 w Hołoskowie. Były to te same 
dwa paciągi, która się przed kilkunastu dmami 
zkarambolowały. Pociąg 362, po przybycia do 
Hołoskowa, zastaje urzędnika zaspanega, który 
wpisuje w Stundenpass, że pociąg 377 nia 
idzie (trzela wiedzieć, że jest ta pociąg regu- 
larny) i wypuszcza równocześnie pociąg nr. 362, 
Ten wjechawszy w Ottynię, widzi nadchodzący 
pociąg 377, z którym w Ottyni krzyżuje, Na 
wzmiankę zugsfiihrera o tem, urzednik w Ottyni 
kreśli w Stundenpasie notatkę Hołoskowa | pi- 
sze krzyżowanie w Ołtyni. 

Spa najspokojniej po staeyach wszystkich 
linij urzędnicy i to do tego stopniu, że naj- 
mniejszej wiedzy a ruchu i biegu pociągów nie 


a 


Nr. 15. 
mają, a byly wypadki, że numeru stojącego na 
slacyi pociągu nie zuali, Wszelkie zaś pisanie 
uwag że śtrouy zugsiubrera o tenmi w „Ślun- 
denpass“ jest bezowocnem, Heinrieh bowiem 
za gorliwą służbę zygafuhrera,  zapisującegu 
urzędnika w „Stumdenpuss*. zuraz na brenzę 
ua kilku miesięcy pakuje, 

Z lego naszego zestawienia wynika, że plae 
z szyberów ogołacony, robniników staryj- 
nych prawie że niemu, konduktorów brak, 
bo ich sę robotnikami zastepnje, zugstulwerzy 
ę z manipolautów, nie mających 
fiktyczmie pojęcia o prowadzeniu pociągu, i to 
tak dalece, że brato od porzątkownj do koń 
cowej stacyj w potach nblie 

koniec tea gospodarce położyć może rze- 


telua powiększenie personalu pociagów Je- 
żeli to nie nastąpi w uujkrótszym czasie — 
sprawi nam Wierzbicki taką rzeżnię kolejową, 


nie było... 


jakiej jeszcze w (i 


Pod pręgierz. 


Kraków. Sława dyrekcyi krakowskiej na 
punkcie sprawiedliwości i porządku śmiało 
wnić się może z dyrekcyą stanisławowską 
dbałość, lekceważenie i poniewierka ze strony 
poszczególnych urzędników grasują tutaj w całej 
pełni. Spotyka to przeważnie stnżbę kolejnw 
przydzieluną do pociązów ciężarowych. W 
statnich czuwach zapanował dziwny zwyczaj, że 
przez awizera zawiadomiony i przydzielony kon- 
duktar do puciągu ciężarowego, nie odjeżdża 
tym pociągiem, lecz zostaje przeniesionym do 
następnego, który zazwyczaj odchodzi w kilka 
godzin pózniej. Nawiasem mówiąc, człowiek taki 
za te kilka godzin wyczekiwania nie utrzymuje 
ant cvnta. Pokrzywdzona srodze służba kolejowa 
udawałn się ze skargami do inżyniera Tracii- 
akiegu na ta niesłuszne z nią postępowanie, 
P, Trzciński jednak, jak bezmyślny gbur, odpo. 
wiedział: „Słnsznie, czy niesłusznie, tu już ja 
sam decyduję” u udwróciwazy wię, mruknął: 
„niedługo, to żony xwoje będą przysyłali*. Na 
podabna odpowiedź zdolryć się może tylko po- 
dobny egzemplarz urzędnika, wyrosłego na zi- 
bagnionym gruncie krakowskim. Ostrzedz muwimy 
tego pani, aliy na przyszłość unikał podobnych 
wycieczek przeciw Żonom konmdluktorów, bo mu 
to na sucho nie ujdzie 

"Trafia się również na naszej ntacyi druga 
metoda — nieuwzględniania chorych komlnkta- 
rów, n przez lekarza uznanych. Jednemu z takich 
odpowiedział p. insp. Mut] to nie trudno 
dir nich, ho mu wię (lekarzowi) dobrze opłuca- 


ją”... Wartoby wprawdzić ta posądzenie 
Skawina. Niezwykła czułość, jaka dotąd 


miedzy p. Ocetkiewiczem a Kozłowskim puno- 
wadn, zacieśnia wię coraz bardziej. Oto dowód 
tej niezwykłej czułości: Przed kilku dniami prze- 
Jezdżający przez Skawinę palacz podgórski, bę: 
dae głodny, wstąpił du restuuracyi Kozławskie: 
go, by aohie kupie słoniny wędzunej. Powri 
wazy na lokomotywę, zabiera się do jedzenia, 
postrzega jednak, że wędzonka jest zepsuła i 
wrzudami pokryta. Leci więc co ibu, aby ją 
zwrócić Kuzłowakiemu, w drodze jednak spoty- 


ka naczelnika stacyi, p. (lcetkiewiczu, i jemit 
qwkazuje to brzydactwo. 
Naczelnik widocznie z obawy przed przy- 


kremi następstwami dla swego faworyta Kuzło 
iego jm może w napadzie czułej troskliwości 
o zdrowie palacza — przyp. red.) zahójezy ape- 
cysł od palacza olchruł i z własnych pieniędzy 
kwotę przez tegoż wydaną zwrócił. 

Fakt ten chybu dosadnie przemawia za tem, 
że między „kumotrami” skawińskimi istnieje co 
więcej, niż zwykła miłość, że tu wchodzi w grę 
wspólny interes. Podczas kiedy p. naczelnika 
raczy się najprzedniejszomi przysmakami i napo- 
jami ‘nieraz po kilku buteleczek , za które nie 
hierze wię pieniędzy (przy M nikt tego nie 
widział! — to służbie kolejowej sprzedaje wię 
za drogie pieniądze liche i niezdrowe pokarmy. 
Nie więc dziwnego, że Kozłowskiemu wiele rze- 
czy uchodzi bezkarnie i że pomimo niedlałego 
pełnienia obowiązków cieszy się nieograniczonem 
zaufaniem oraz opieka naczelniku. Wobec tego 
Kuzłowski chełpi się na stacyi, jakoby otrzymał 
od dyrekeyi niejednokrotne uznanie zn „gorliweć 
spełnianie służby, podczas gdy przejeżdżający 
personal „gorliwośćć tę udezuwa na własnej 
skórze. 

Rodaj to mieć protektorów... 

Ptaszkowa. Mópłliy kto myśleć, że u nas 
nic ciekawego niema du doniesienia, że my nie 
nie mamy postawić „pod pręgierz”, — bo dotąd 
nie często zjawiały się od naw koresponlencye 
w „Kuryerze”. Ale rzecz się ma zupełnie ina- 
czej: choćhy tylko taka ligura, jak nasz pan 
naczelnik Ogonowski, zasługuje na to, aby 
go w naszem piśmie publieznie napiętnować. Uzło- 
wiek ten postępuje z robotnikami tak brutalnie 
i podle, że nie wart wcale nazwy człowieka. 
OUt niedawno by? wypadek, że spotkał w pocze- 
kalni strażnika, który jakoś nie był jeszcze przy 
robocie. P. Oponowski jest bardzo pilny, kiedy 
chodzi o naganianie innych do pracy. Otóż zo- 
buczywszy strażnika, zaczął go wyzywać osta- 
iniemi słowy, besztač za „próżniactwoć, aż wre- 


KURYER KOLEJOWY: 
szcie posunął się du czynnycli obelg! Czy to 
jest człowiek? Qzy nie siedzi w nim mezcj ja- 
każ zwierzęca dusza? 

Ale zacny p. naczelnik pusnws się jeszcze 
dalej. 1 tak raz widzisł przypadkiem, ak jeden 
strażnik napisał list do „Kuryera koljowego“ 
P. Ugonuwski położył wówczas owemu stia- 
żnikowi 6 ct. za list, a sam list putargał, 
mówiąc, że „Kuryer“ już nie wyshodzi! 

Widocznie skóra drżała na p. naczehiku, aby 
coś w tym liście było o jego sjrawkach, 
Dlatego „ aby niedopuścić żadnej wiadomo- 
ści z Ptaszkowy, szlachetny ten maz dopu 
się niecnego kłamstwa! Ota jest moralneść 
indywidnów! Panie Pogonowski! Kłamstwo pañal 
nie pomogło, oliwa widocznie zawsze 
6 musi. Panu zaś radzimy szcze- 
ostrożnym, bu roliotnit to też 
człowiek, któremn cierpliwość może wir wyczer- 

úwezas, jeżeli pan trafisz na takiego jnż 
zniecierpliwienego, to może pana niemi niespo- 
dzianka spotkać A więc ostrożnie, panie na- 
czelniku Poganuwski, ostrożnie! . . 

Nowy Sącz Od ostatniej naszej korespon- 
deneyi nie się u nas na lepsze nie zmieniło Ni 
tylko p. Zborowski (bo on sam tak bardzo dużo 
zrobić nie może), ale cała dyrckcya, naczelnik 

i przełożeni, ol najwyższego ga- 
skończywszy na żydzie Schleissterze, 
ma nadzór nad budynkami kolejowymi, 
spiknęli xię ua to, aby na każdym kroku prze- 
śladować nas i nękać. w ypowiadanie mieszkań 
nie ustaje; stało się ono teraz sposobem, którym 
nasza dyrekcya chce ludzi zmusić do wyrzeczenia 
przekonań i puszczenia się przed lezn- 
itami. Be naturalnie szanowni OO, Jezcici ciągle. 
jsk czarne duchy, kręcą się między nami, ciagle 
tajemna konszachty z p. Zbnrowskim 
mi przełożonymi, a to tylko w tym eelu, 


aby złapać raz tych „niegadziwych* Imlzi, któ 
rzy danuszą do „Kurycra” w wszystkich ich je- 
zuicko-żamdarmakich aprawkach. — Wpływ Je 


zuitów na naszych pp. dyrektorów daje się naj 
lepiej puzuać po tem, co się u nas dzieje od 
rzasu, kiedy był to ksiądz Stojałowski. Ruzpara 
nęła dyrekcye, kiedy się dowiedziała, że kw. 
Stojałowskiemu udało się przy naszej pomocy 
umknąć przed żandarmami. Osławiony inspektor 
Abdermann zjechał tu zaraz i z min 
go polieyanta ściąga z ludzi protokoły u 
już nawet oddana do sądu, a tymezwem mszczą 
się na tych, których znają jaka przyjaeiół ka. 
Stojałowskiego, I tak wypowiedziana mieszkanie 
w kolonii dwu kalojarzom, jap m. p. Stojakow- 
nkiemu, kondukiorowi Wejcicchi inu i t. à, 
Kto wie, jak trudno u nas dustać mieszkanie, 
jak właściciele domów zdzierają biednych kole- 
jarzy za byle nędzną norę, ten zrozumie, że taki 
sposób zemsty, pozbawienie ludzi niewinnych da- 
chu, jest wprost nikczemaym, j podłym 
cie go, poniża gudność ludzką. Ale diu na- 
szej dyrekcyi wszystko dolne, byle tylko zgnieść 
samodzielnuńć nażą, 


Księża dopomugają gorliwie w tej walce prze- 
ciwko zorganizawanym rubatnikom. Niedawno zda- 
rzył się tu fakt, że kwiądz nie chciał 
ochrzeić dziecka robotnikowi Brzezińskie- 
inu za tu, że ten wziął sobie na ojca €lwzestne- 
go dra Lemana, którzy przemawiał tu na zgro 
madzeniu pablicznefń i jest zwalennikiem naszym 
Jont to już drugi tąki wypadek w krótkim czasie, 
Ale tych wszystkich sposobów  prześladowae 
ej dyrekeyi. %: 
pikami, dodatkan 
i t. d.. których nuturalnie każą 
Ale cóż, kiedy ta wszystko 
Lmlzie i czytać tego nie 
tak samo cała „Dienst 
pragmatik” w niomieckim. Nie 
chremy już wspominać o tem, jak to świadczy 
o pat zmie tych panów, z którym się tak 
popi - my już nawet ad żadnego szłu- 
chetniejszego uczucia nin wyn my, ale przy- 
nujmniej choć małej dozy zdrowego rozsądku 
mamy prawo od nich żadać. Tymczasem właśnie 
pokaznje się, że nawet tego nie mają, bo cheg, 
abysmy przestrzegali rozmaitych przepisów, a w. 
d w języku zupełnie dla nas niezroznmi: 
tym! Naturalnie, że i tu miisimy nważąć tylka 
za sekaturę. 
Jeżeli do tego meaa aaa SR 


przepisów i t. d. 
nam sig trzyma 
pisane pa niemieckn 

chcą, bo nje rozumiej 


nawie“ rohatni się między nami sze- 
rzyć, to będziecie mieli dukłułny obraz stosun- 
ków, panujących u nas. Obraz ta niepocieszający, 
ale jest jedna nadzieja: oto, że rohotniey kolejawi 
w Nowym Sączu odpowiedzą na ta wszystka silny 
organizacya! Ci z nas, którzy dają się brać na lep 
pieknych słówek jezuickich, powinni już raz zro- 
zumieć, że to wrogowie ludu, którzy d; ylka 
ilo rozdwojenia nas na dwa ubozy. My się nie 
dajmy zwodzić i oszukiwać, złaczmy się padl je- 
dnym sztanilarem, a wówczas i prześladowania będą 
musiały ustać. Solidarność nasza powinnahy już 
raz tych wszystkich, którzy nas chcą poróżnić, 
nauczyć rozumu... 

Stanisławów. (Jak generał Guttenberg 
dotrzymuje słowa). Juz kilka miesięcy upły- 


3 


nęło od czasu, kiedy p. Guttenberg, odbywał 
sławną objażdżkę spacerawą inaczej jej hawiem 
( nie można: pu Galicyi, z której tyle tyl- 
iósł, że murzyni kolejowi nie mają dy- 
scypliny i że odważają się uwoich przełożunych 
publicznie słowem czernić. — Krótką musi być 
pamięć p. Gutenberga. skoro tysięcy, pismem 
i słowem, wnoszonych zażaleń przeciw bezpra- 
wiom mie widział, a nawet zupełnie pominął, 
jak to świadczy wypadek w Stanisławowie, gdzie 
pewnemu kondnktorowi, proszącemu tylka u po- 
woily, na podstawie których go uwolniono, wy- 
powiedział słowa : „Sie bekommen dicse Grilnde*. 
© pawudach tych, gdyby nawet pieszo wały 2 
Wiednia, konduktor byłby się do tego czasu dowie- 
dział. Widocznie p. Guttenberg nie czuje sięlyć zo 
buwiązanym wobec owego konduktora, wobec słów, 
wyrzeczonych przez siebie. P. Guttenberg jest 
zdania, że: „der Mensch fangt erst vom Baron 
an*! Konduktor „ te nie człowiek. 

Stanisławow. „Biblijny wyżyskiwaczj. 
Już prawdę powiedziawszy, to nasz Stanisławów 
ma najładniejszą ze wszystkich dyrckeyj kolle- 
keyę zdolnych urzędników, między nimi zaś nie- 
poślednie miejsce zajmuje adjunkt Cham ińs ki, 
który biblijnemi faktami naprowadza personal 
kolejowy na domysł, czego mu putrzeba, i by mu 
aic u to postarino. Pewnego razu jednemu z kon- 
duktorów, który miał coś du załatwienia i udał 
się do niego z prośbą, rzekł: „co się to stała 
wóńwczw, jak się św. Piotr Chrystusa zapart y“ 
Na co mu ów konduktor odparł, że „kogut za- 
A gdzież on jet“ — pytał dalej p. 
ki. dając widocznie do poznanin, żeby 
kagntem nie pogardził. Innym razem zań pyta 
się kanduktora : „a co to dziś w Stanisławowie +* 
Na ca mu tenże odpowiala, że targ, Pomysłowy 
ndjunkt, wskazując ręka ponad podłogę, rzekł: 
„a glyby tak takiego gasiora!* Ani słowa, spr 
nielada u tego ndjunkta, no i gust niezły! Dzi 
nas jednak, ze znując tak dobrze biblię, do tak 
poziomych rzeczy jej nżyws, co ova bezwzglę: 
dnie przecież potępia. Uhytremu adjonktowi unt 
przen myśl nie przejdzie, skąd ma brać taki 
biedsk-kondnktor na biblijnego koguta lubh ga- 
siora, któregu sam latami nie widzi, a za bł, 
centa milówki kupić go przecież nie można! 

(homińskiemu życzymy zatem, by w sobie 
tego lucha biblijnego zdusił jak najprędzej. 

Munssterzyska. (Cywilizatur huwia- 
tyńskiej linii Jednym 2 najdzielniejszych 
pionierów nowoczesnej cywilizacyi, która za po- 
mocą kolei dostaje wię w najb: | zapomninne 
i jak gdyby ud świata cywilizawsnega murem 
hińskim udgradzóne zakatki tej ziemi — jest 
naczelnik utacyj w Mumasterzyskach, Czarno- 
żyński, którego olbrzymiej -= czysto szlagoń= 
skiej postaci nie do zarzucenia nie mamy, chyba 
to, że siły swej niedźwiedziej łupy próbuje czę- 
sto na twarzach tamtejszych robotników utacyj 
nych, czyli, inaczej powiedziawszy: szerzy wirdd 
nich cywilizucyę „mordobicienć, Pan ów (pado- 
bnu wysłużony „zefreiteró mu zwyczaj, wy- 
szedłszy z zabudowania stacyjnego, podpierań 
subie buki rękami i na „Zaczyna wtedy 
jak paw, gdy stote przewiduje, tuhalnym głosem 
wywoływać imiona tamtejszych robotników, a to; 
Dmytro, Iwan, lfryń, Wojtek itd, którzy bez 
du na tu, że pracujac w oddalonym o kilka~ 
dziesiąt kruków od ntaeyi magazynie, głow cy- 
wilizatora „ex-zefreitra" obowiązani są włyszeć 
i natychmiast przed ślicznem jego obliczem nig 
ji gdyż w przeciwnym razie czeka ich „mor- 

. Jest to ulubiona nazwa jego. Nam 
uzn byłem kwiudkiem podobnego roz- 
zystając ze sposobności, wypytywa 
łem się jednego z tamtejszych robotników o roz= 
maite szczegóły, który mi oświadczył, „że on 
jest tylko jedynym cieszącym wię ła- 
ską owego cywilizatora, z której ta ła- 
ski raz tylko w twarz dostat, zań inni 
włusów tyle na głowie nie mują,ilepa 
pyskach nabrali”, 

Wobec tego radzimy cywilizacyę w oryginal- 
sób szerzącemi „ex-getrcitrowi*, by swą 
kowa? korzystniej, jako Pytlaxiówki w 
cyrku, co mu „sławę“ i majątek przynieść może, 
a czego, będąc lichym urzędniczyn nigdy do- 
pigé nie zdoła — co gursza zaś, że trafiwszy na 
swego, sam karyerę głupia zukończyć gotów, 


dobicie* 


Z organizacyj. 


Lwów. Tutejsze „Kolo miejscowe“ odbyło dnia 22 li- 
atopadu roczne wklno zgromadzenie, klóre zugnił tow. 
Starużyński. Naslepnie złożono sprawozdanie x czynno» 
foi zarządu za rok ubiegły, oraz sprawozdanie kasowa, 
Obrór kasowy przedstawia się następującu: dochód 2280 
złe. 27 et, rozchód 2046 zły, GD et., pozoaiałość zatem 
na rok 1897 wynosi 233 złe. 58 et. 

7 porządku dziennego przystąpiona do wniosków, 

Zgromadzenia uchwaliła wypł kużdewu ezton- 
kawi, mależscemu przez 6 miosięsy, a płacgcemu wkła- 
dki regularnie — zapoinogę w razie słabości przez prze- 
ciąg ośmin tygodni; po tym czasie zapomoga ustaje, m 
nadzeyczajnych jednak wypadkach może zarząd udzie- 
e jednorazowej zapomogi 
twienin spraw mniejszej wagi przystąpiono 
do wyborów. Drzewndmezącym zastał tow. Pichler, za- 
stępcami Storożyński i Sirzelecki: sekrelarzem Olechow- 
ski, zasiępeami W. Scheer i Szewczuk; knsjerem La- 
śhowaki, zaatępeami Ehrenfeld i Poni, bibliotekarzem 
Dobrucki, zaatępeami Breilmajer i Mazepa. Kowisyę kon- 
trolująca twarzą. low. Baśniak, Bizanz i Scheer Jan. 
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Sad pulabuwny: Wasowicz, Wilmann, Budzan, Sehlump 
i Czubak. 

Nowo wybrany zarząd, ebcjmując kieranek atow., 
postara? aie o urządzenie całego aterrzu wykładów i ad- 
€zytów, które elg ruzpoczna a poczatkiem jrodnia, (kl- 


eryty te, pruwadzone sy8lenatyczni, magg przynieść 
dla ozłopków niezmierną AE lyleby tylko ueze- 
szozali na mia regulninie, Zapninoga w razie stabos, 
jak również wiela innych korzyści, powinnyby skłanić 


GIEIGNALE GI 1 zdala jeszcze ataj) 
przykępowanin do slowiizywzenin. DziA już knżdy 2ro- 
zuminł, że jedynym środkiem do zdolgria znośniejszych 
mirunków bytu just silna i wszystkich ` obejmująca ur- 
ganizncya zawndowi, Huzprószeni i luzem idący straen 
nawet in, eo datychezu owisgnęli. Niezbędna przytem 
jent zgoda i mdińatno mszystkioh postępowanie. Spodzie- 
+ e rk 
czna przysiogowie do atus, Jeanie: 

Wiedeń (12 posiedzenie zarządu Zwiazku 
z dn. 21,X). Przewodniezył law, Winteraberger. 
Omawiano stosunek v zaoyi zawodowej do Blawarzg= 
szenin urzędników | pu ików i po dłuższej dyskuny: 
zajądano 6d ałuwarzyazenia, nby przystąpiło do 
taryatu zwiazku organizacji zawodowej. Pa załatwi 
miu jeuzora kilku Rpraw ndminintracyjnej natory zam- 
knięto posiedzenie a 11, w nocy 


KRONIKA. 


Co słychać z podziałem służby? Szereg 
artykułów w tej sprawie, zamieszezonych w na- 
azem pińmie, zamiast wywałać jakiś skutek, — 
wprawił dyrekcyę w dziwne jakicń odrętwienie, 
z którego napowrót trzeba ją będzie wypruwa- 
dzić. Gdyśmy zaczęli piętnować niesprawiedliwe 
i niewłaściwe przydzielania konduktorów do ab 
słupiwania pociągów osobowych, wówezis p. 
Podrudzki, który w pierwsz: z rozpaczy 


yeh du licznega 


rea 
niż dutychezua. 


postanowił sobie w Yeh strzelić, in o- 
biecywał, że sporządzi nowy podział, więcej 
sprawiedliwy. Stary i wygodny nałóg nie po- 


zwolił mu jednak dotrzyma 
zostało po dawnemu. 

Ponieważ inne dyrckeye pozaprowadzały juz 
u siebie porządek w tym wzęlędzie, przydziela- 
jąc do obsługiwania pociągów oobowych ludzi 
młodszych, zań starszych, mających 500 złr. i 
wyżej stałej płacy, przeznmezyły, stosownie do 
zdolności, jako kierowników, minipnlantów, kon- 
duktorów pakunkowych — przeto wzywamy rú- 
wnież i krakowską dyrekcyę, by się zastosowała 
du owego rozporządzenia, wydanego niegdyś przez 
hyłą gen, dyrekcyę, a mającego jeszcze du dzisiaj 
moc obawiązuj 

Jeżeli to nic poskutkuje, rozpoczniemy z innej 
beczki a wtedy «prawa cała muwi się oprzeć 
o ministerstwo, 

Okaż więc, p. radco Kulowvary, że jeszcze 
coh potrafisz... 

Szykany policyjne. Poprzedni numer nasze 
ko pisma wyszedł dopiero 16 listopada w ponie- 
działek. Dało ta powód proknratoiyi i policji 
do wezwania tow. Tokarza, jako odp, redaktora, 
aby go wypytywać, dlaczego numer nie wyszedł 
1 czy materyuł hyt gotowy, eo bardzo mało tych 
panów obchodzić powinna. Numer nie wyszedł 
2 tej prostej przyczyny, że piętnasty przypadał 
na niedzielę, w którym to dniu drukarzo nie 
pracują, Są jednakowoż pisma, wychodzące za- 


mirst y. zaledwie raz na miesiąc — czego 
czujna policya zdaje wię nie widzieć, O ukłnejnch 
tych policy nych nie wspominalihyśmy nawet, 


gdyby nie były tak... śmieszne, 

„Kalendarz robotniczy‘ został przez poli 
cyę w podstępny sposób zabrany. Prokurator 
zań, nie mogac znałeść nic odpowiedniego do 
konfiskaty, rzucił się na poezyę i literackie n- 
twory, du których czuje, jakby to powiedzieć 
wstręt, pochodzący zapewne z nicznajomuści li- 
teratury polskiej. 

Redukeya „Kalendarza“ no 

miast o drugi nakład —i w bie: 
będzie go możne nabywać w 
przodu”. 
Ruch socyalistyczny wśród włościaństwa ga- 
skiego wzmaga się z dniem każdym. Chłupi, 
przygotowując się do wyborów, zrozumieli, że 
magy zwyciężyć tylko w łączności z robotni- 
kami. To hudzenie wię świadomości między chłu- 
pami apowodowało zułużenie w Krakowie socya- 
listycznego pinma chłopskiego „Prawa ludu” U. 
k. prokuratorys krakowska zrozumia widucznie 
bardza dobrze znaczenie tegu pisma, bo na 4 
numery obi yła rednkcyę „Prnwa Indu ezte- 
rema konfiskatami, a więc każdy numer uległ 
kontiskacie! Naturalnie, że to wychodzi tylka na 
korzyść „Prawa ludu", bo ludzie z wszystkich 
stron dopytują wię, co to za pismo, które tak 
astro pisze, i zgłaszają się z prenumerata. To też 
„Prawo ludu“ choć dopieru drugi miesiąc wycho- 
dzi, rozchodzi się już w lardza wielkiej ilośei 
egzemplarzy i szerzy zuakomicie agitacyę socya- 
listyczną wśród ludu wiejskiego. I waszym, to- 
warzysze, obowiązkiem jest, starać się o uzerze 
nie tego pisma po wsiach; hierzcie je ze sobą 
w podróż, rozdawajcie ludziom, niech je czytają 
i poznają! Żehyście zań wiedzieli, gizie się mr- 
cie udawać pa „Prawo ludu“ podajemy wam adres 
redakcyi: Rynek Kleparski!. 22, Redakcya otwarta 
cadziennie ol 9—1 przed południem. 

Rohutnicy kolei północnej odbyli przed kilku 
dniami w Wiedniu zgromadzenie, którego nader 
ciekawy przebieg poniżej podajemy. W kwietniu 
jeszcze utworzył się komitet, złożony z kilku 


uła się natych- 
ym tygodniu 
redakcyi oN: 


Druk A. Słumskiegu w Krakowie, ® 


I 
_ "KURYER KOLEJOWY. 


ludzi, gstowych zawsze przed każdą władzą bić 
czułem, który miał wyprosić a dyrektora Jeite- 
lesa zalezpieczenie robotników na starość. Otóż 
komitet ten zdawał właśnie na tem zehranin 
sprawę » tego, co przez ten czas ztulił. T po- 
kazała się, że i p. dyrcktar Jeitelns i wszyst 
inne widkie ryby, da których ów kamitet nda- 
rzekały najrozmaitsze rze- 
obiecywały złote góry -— ale też na tem 
się (skończyło. To też nasi towarzysze, których 
była ogmmna większość, zganili ostro komitet 
za to, że działał na własną rękę i poniżał się 
da próśb v przednakajach pp. dyrektorów. „My* — 
mówił jelen z towarzyszy — „wiemy balza da- 
brze z długoletniego doświsdczenia, że prosbami 
i biciem pokłonów nie nie zyskamy. Już tyle 
razy udawaliśmy się z prośbą «la dyrektora, tyle 
azy słyszeliśmy jego obiecanki, i potem zawsze 
wszystko szło w niepamięć. Tym panem przy- 
rzeczenia przychodzą bardzo łatwu i tych przy- 
rzeczeń żaden z nich nie dotrzymuje. My ta drogą 
nie pójdziemy, ale sami w y sobie 
którzy z gotowym programem żądań staną 
przeł dyrekcya i wytrwale a energicznie będą 
bronili praw naszych!” 

W kaicu uchwalona poczekać jeszcze kilka 
tygodni m udpowiedź dyrekcyi, n następnie roz- 
począć akcyę na nowo, (krzykiem na cześć ao- 


cyalnej dema znmknął przewodniczący ze- 
branie — ah pto wmo najlepszym dowoder że 
wszelkie mhiegi rozmaitych «łyrekcy stug 
są daremne, ze socyalizm coraz bardziej weiska 


się w szeregi rolotników kolejowych i staje się 
tawg każdej ieh czynności. 

Jak sią u nas obchodzą z kalekami? Pod 
tym tytułem opisuje „Arheiter-Zeitung™ nastę 
pujace chsrakterystyczne zilarzenie: 

W Insbruku straci! strażnik kolejowy Kitter 
nogę z powodu wypadku w służbie. Tamtejuzy 
lekarz kolejowy, dr Mader, napisał mu ów 
że stat się nirzdolnym do BĘ 
udawanie podał takse 100°. Na tu otrzy- 
mał list ad naczelnego Tokua, dra Rowmanitu, 
ktiry wyrazi? wielkie zdziwienie z powadu tej 
wysokiej (2 taksy i żądał, ażeby dr Mader o- 
kreśli jako taksę tylko 35", n najwyżej 
50%,. Na to oipissł dr Mader, że takug ozuaczył 
na postawie przepiańw, ze jej nic zmieni i że 
uważa Köfera za znpełnie niezdolnego do pracy 
(Nie tacy tam lekarze, jak u nas! przyp. red. 
Kur. Kol) Dr Rosmanit posłał mn w odpowie- 


dzi list, w którym powiada, że uw go za 
niezdulnega do stanowiska lekarza kolejowego, 
że pala ten cały takt do dyrekcyi itp. Roho- 


tniey kolejowi w dnshrnkn, dowiedziawszy się 
o tem, zwołuli wiel] ie zgromadzenie, na którem 
wyrazili sympatyę È zupełne zaufanie drowi Ma- 
derowi, n natomiast żądają stanowcza usunięcia 
z posady dra Rosmanita. 

Fakt ten świadczy najlepiej o tem, jakie to 
się szwindle dzieją pzy wyznaczaniu taksy na 
odszkodowanie. Wszędzie tylko chcą biednego 
robotnika oszukać, 

Znowu p. Guttenharg ! pewnego Źródła 
dowiadujemy wię, że jednego z czynniejszych 
członków stowarzyszenia urzędników i podurzę 
dników kolejowych w Wiedniu, przeniesiono 
„ze względów służlowy ch to Linca 
Nowy ta duwód niez žni p. (intten- 
bergs da nrganizacyj... 

Z klubu austryackich urzędników kolejo- 
wych. Klub ten, którego członkami sn rozmaici 
hofrnei i kamtydaci na hofratów, zatrudnieni na 
amstrynckich kolejach, postanowił niedawno wy- 
budować dom dla mzędników, aby przecież w 
jaki sposób okazać im swa pożytecznańć. Jako 
termin wybudowania wyznaczyli pp hofraci rok 
1898, jako rok 50-letniego jubileuszu panowania 
resarza Franciszka Józefa, Pewni poparcia i n- 
znania wysłali doelcgacyę do ministra Guttenber- 
gu z prośbą a zapomoże, Pan minister ze zwy- 
kłą sobie przecznością przyjał pp. wydziałowych 
„Klubu* i wysłuchawazy ich prośby ->odmówił. 

Na drugi dzień wydział klubu zebrał się na 
powiedzenie i przedyskntowawszy całą sprawę, 
powziął uchwałę, mocy której polecunu wy- 
razić JE. p. ministrowi serdeczne podziękowanie 
za życzliwość, którą zawsze ukazywał klubowi, 
i ogłasić tu w piśmie „Fiseulahn-Zeitung*! 

P. Guttenberg musiał rzeczywiście ogromnie 
się zadziwić, kioily mu doniesiono a tej podzięce, 
pa poprzedniej jego odmowie! Ci pp. lwfraci nie 
mają już doprawdy ani kraty godności osobistej! 
Nie dziw, że da nazwy „hofiate* przywiązane 
jest u nas wcale niepochlelne znaczenie 

Niezwykłą przytomność umysłu okazał przed 
kilkn dniami prowadzacy pociąg maszynista, na- 
zwiskiem Ilerkl. Rzecz lziała sie dnia 23 listo- 
pada: na linii Tullein-Kremsir-Frenkstadt pędził 
pociąg w kierunku da staeyi Warnadorf. Wtem 
po gwałtownem wstrząśnienia niedaleko staeyi 
pociąg stanął: przerażeni pasażerowie wybiegają 
z wagonów i uto jaki straszny widak przedsta- 
wit nię ich oczom: Przed pociągiem, w adległości 
mniej wiecej trzech metrów, leżała na szynach 
dziewczynka. Ubiór jej wskazywał, że pochodzi 
z warstw rohatniezych. Maszynista i palacz po- 
biegli natychmiast do nieszczęśliwej i umieścili 
ją w coupé 1 kusy. Daremne jednik były wszel- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 


dnè 
ale widoczną była rzeczą, 


kie wypytywania, dziewczynka nie chciała 
żadnych wyjaśnień 
że biedna ta istota usiłowała w tak straszny 
apnsóh zakończyć życie. Ocalenie swoje zawdzię- 
czu. tylko niezwykłej rzeczywiście uwadze i przy- 
tomności umysłu maszynisty Ilerkła, któ! 
dząc jeż o 201) kraków jakiś przedmiot, leżący 
na szynach, natychmiast z wielkiem wytężeniem 
powstrzymał pociąg. Nie gratulaeye, które otrzy- 
mał, ale sama świadomość ocalenia życia ludzkie- 
go była najlepszą dla niego nagrodą. 

Sa jeszcze takie szczęsliwa kraje -- gdzie 
ministrem kalei żelaznych nie Jest 
pan Guttenberg. Dzieje się tam też inaczej, 
jak u nas! Belgijski minister komanikac: po- 
rządził, aby robotnicy kolejowi, którzy z po- 
wodu niezwykłych wypadków mają pracować 
dłużazy czas, niż zwykle, dostawnli za te nie- 
jako nadprogramowe godziny podwójną pła- 
cę. Jednakże cały zaroliek dzienny nie powinien 
zwykłega więrej, niż o pół; 

płaca ta h 1. to dyrektora- 
gą ądać podwyższenia w formie nagłych 
wnioski 

Wyższa szkoła kolejowa ma powstać w 
Ameryce północnej. Celom jej będzie kształcenie 
w tych wszystkich gałęziach nauki, które stoją 
w związku ze słażhą kolejową. Szkoła ta ma 
być połączoną z jednym z uniwersytetów, mu 
obejmować 4 lata manki, pa upływie: których 
liędzie można uzyskać stopień akademicki. Pro- 
gram nanki obejmuje język francuski, angielski 
i niemiecki, matematykę, zawady mechaniki, bi- 
stnryę kolei żelaznych, ustawodawstwa kolejowa 
itd. Wszystko to być ścisle zastosowane do 
potrzeb praktyki kolejowi 

Jtyłahy to instytucya, jak widzimy, 
pożyteczna, tylko nie wiedzieć jeszcze, 
skończy się wszystko na prujekcie. 

Myśli o bogactwie i ubóstwie. Jeden zły 
hopxcz wart więcej, niż stu poczciwych biednych. 
Gdyby wszyscy biedni mraz wymarli, cdżhy wię 
stała z bogatymi? Bogaty zbiera, gdzie nie sieje, 
ubogi sieje, gdzie nie zhiera. Niczasłużone bu= 
gactwo przynosi szacunek, niczasłużone ubóstwo 
pogarde. Zbrodnia bogatych zowie się błędem, 
błąd nhogiech zbrodnią. Biedni mogą żyć bez bo- 
gatych, ale bogati bez biednych nigdy. Bogu- 
etwa czyni serce twardem, ubóstwo wrażliwem 
na obee cierpienie. Worck pieniężny hopacza o- 
piers się na żebraczym worku biednego, im cięż= 
wżym jest pierwszy, tem nędzniejszy drugi. 

Ubezpieczenie od konfiskat. W tygodniku 
wiedeńskim „Die Zeit* zaproponował niedawno 
pewien dziennikarz zaprowadzenie nawej ga- 
lezi ubezpieczeń. Ponieważ konfiskaty przy- 
noszą prasie opozycyjnej szkody maleryalne, 
a nie sq do przewidzenia, równie jak klęski 
elementarne, przeto należałoby ntworzyć ase- 
kuracyę od kanfisknt, by w ten sposób zabez- 
pieczyć nezeiwą prasę przed finansową ruiny. 
Jakkolwiek nie stoimy jeszcze przed finanso- 
wą ruiną z łaski p. prokuratora, jednak pro- 
jekt ten uważamy za całkiem racyonalny wo- 
hec praktyki konfiskacyjnej, stosowanej do nus. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Kor, m Stanisłaszomie. Niwslety, listu. dla braku 
czas, nie wysłaliśmy jeszcze Resztę pomieścimy w nas 
słępnyim numerze. Dzięki za pamięć 


Pokwitawania. 
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Na fundusz prasowy złożyli 
05, Fil. SU, Panek —*15, 
Poprzednio wyknzana 640, Rasam z 


Komunikaty. 


Krakowskie „Koło miejscowe“ urządza d. 6 grudnim 
w lokalu własnim przy ul. Florynńakiej I 56 I, p. 
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 7 er urożwaiconyra 
programem. Pucząlek o godz. 7 wieczorem, 


Nadesłane. 


Zwiędły fotek, Żądam znakn od owej. dobrze mi 
życzącej, W przeciwnym razie nic nie odpowiadam! 


Towarzysze! Kolejarze! 
Obowiązkiem Waszym jest nietylko prenume- 
rować i rnzszerzać Wisz argan zawadowy „Ku- 
ryer Kulejowy" — jeez z równym zapałem nln- 
raé się zyskiwać odbiorców illa organu partyi 
Ino demokratycenej, któryi jest 


„NAPRZÓD: 


czasopismo, wycbadzące co tydzień, w każdy 
1 «294 
Prenumerata miesięczna z przesyłką wynosi 
40 ct. Lokal Redakcyl i ME aee znajduje 
się przy ul. Szewskiej L. 
Wszędzie, gdzie EMG, domagojcle się 
czasopisma „Naprzań*. 


Tomasz Tokarz. 


